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‘Wë Środę dnia 10 Września 1828 Roku, 


tej, 
Stambuż. ka „Balkan. A A ala 


: CWyiatek z Podróży Dra Valsi, wydanćy w Londynie 
1828 raku), 


_« Stambułowi dostarczają wody: góry pô- 
bliskie, i tam wszystkie iego wodociągi 


poczynaią się; ale w niektóry ch obrębach 


miasta , znayduiemy prócz! tego, wiel- 
kie cysterny, wykopane niegdyś na roz= 
kaz greckich cesarzów, dla utrzymania 


pewnéy ilości wody, na przypadek gdy= 


by ićy z gór sprowadzać nie bylo mos 
Zna. = Te cysterny wszystkie iuż są po* 
niszczone, prócz iednćy, noszącćy imie 
Przyiaciołki Cudźoziemca, o kióróy au= 
tor tak mowi: FORA 


yChociaż po części AM wierkiidź iest 
teszcze, bardzo. głęboka. Sklepienie iey 
opiera się na 792 marmurowych kolim= 
nach, 2 których każda ze trzech głazów 
się składa. Pomieścić może 1,137,939 


stóp sześciennych wody: że. żaś SL 


"ma dwadzieścia cztery godzin potrzebnie 
tylko stóp 267,688; moglaby więc opae 
trzyć go'na dki 280: Teraz iest suchaż 
m pewna. liczba rzemieślników; osiadłszy 
w niey tam; wyrabia w ciemności. prawie 
zupełney , sznurki i taśmy jedwabne. — 

‘Oprócz tey; iest jesżćże inna cysterna, 
któróy daktor Clarke nie mógł znaleźć. — 


a 
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"rów dźwiga ićy sklepienie, 


Wszelako? cysterna ła istnie fzeczywie 
"ście, prawie przypadkiem odkryłem ią 
po dlugich poszukiwaniach; a żnalazłem 
zupelnie zgodną z opisem Gilliusa, — 
Wszedłszy do iednego prywatnego domu, 
i przebywsży kilkaset schodów, stanęliśmy 
nad brzegiem jakiegoś podziemnego iezio= 
ra, rozlewaiącego się pod kilku ulicami. 
336 kolumn :ż haypysznieyszych marmu- 
Liczne poma 
py zanurzone w wodzie zasiłalą studnie 
zewnętrzne, a mieszkańcy, iak slusznie 
uważa Gililus, ani poymnią żkąd' biorą 


wodę: incolas ignorare cisternatn infra ae~ 


des suas positam. Ze wszystkich wodo= 
zbiorów będących owocem rożsądney 
przezorności cesarzów greckich, ten iedy= 
ny utrzymuie się dotąd iako cysterna; o» 
boiętność i ciemnota muzułmanów iest 
iak wielka, Że ża czasu Gilliusa (lat te- 
ma trzysta) zarówno nic o nićy nie wi» 
dzieli iak i dzisiay, Turek który nas da 
niey wprow adził przeż swe mieszkanie , 
nażywa ią tere batam saral: pałacem pod» 
ziemnym: twierdząc, Że sąsiedzi iego nad 
nią - miesżkaiący » naymnieyszego nie 
imaia o niey wyobrażenia; Prawda, Że 
widżąe te starożytne mury, łatwo uwie« 
rzyć, iż od zajęcia Konstantyńopoła przeż 
 "Farków, nikt ićy nie musiał odwiedzać 


- ani kiedykolwiek odnawiać,” ZE 


.szaaowania prawa własności, 


„Okolice Stambułu ze strony lądu, iak 


okolice Madrytu; są smutne są i niezalud- 
nione.Gruntiednak Żyzny: iest to namuł 
który z korzyścią uprawiać można, Wla- 
Ściciele tamteysi zaczynali pokilkakroć 
zaymować się tą pracą; ale te przedsię- 
bierstwa zawsze upadły, z powodu nies 
Po udu- 
szeriia albo wygnaniu właściciela, dzier- 
Żawcy iego, „lękaiąc się podobnego losu, 
porywaią wszystko cokolwiek zabrać mo- 
Żna i uchodzą z okolicy, która znowu 
dziczeie. Jedyną drogę w tém mieyscu, 
stanowi dosyć szeroko udeptana ścieszka 
któróy po pierwszych zaraz deszczach ie- 
siennych, przebydź niepodobna. Jako 
uderzaiący dowód chylenia się ku upad- 


słażyć i to, że miasto Klinlikli, pier- 
wsze które spotkał Dr. Walsh udaiąc się 
ód brzegów w głąb krain, ma tylko trzy 
nędzne domki: przed dwudziestą laty li- 
czyło dosyć mieszkańców, i zdawało się 
bydź w kwitnącym stanie, W rewolucyi 


1907 i 4808 roku, było placem iedney z 


pótyczek dwoch stronnietw: i od owego 
czasu iuż się nie podźwignęto. 
a00 stosuie się i do miasta, Czorlu , leżą- 
cego otrzy godziny drogi pieszćy od Klin- 
likli.  Czorłu leży wśród szerokićy rów- 
ninyfna którey nie widać naymnieyszego 
śladu zamieszkania, Od Ronstantynopo- 


da To Rirklisse, na przestrzeni blisko 19 


mil Ą nie widać ani iednrgo drzewa, Po 
„między Kirklisse a łaqeuchem Bałkanów, 
wszystkie głównieysze miasta i wsie zamie- 
śzkałe są przez Bulgarów, rolników pra- 
cówitych, którzy węzwani,opuścilioyczy- 
stą ziemię, dla zaludnienia spustoszalych 
równin 'Tracyi. ` Jednakże tylko w czę- 
ści dopelnili zamierzonego celu; a hiezli- 


. ` * r. . = 
czone gwalty nie przywiążą ich zapewne F 


+ SSAA | ZY Ly: q . > 
'do rządu Sultańnskiego, Co więcey , są 


to chrześcianie wyznania greckiego; ibar- 
dzo tatwo mogliby się przychylić do dzia: 


łania z woyskiem Rossylskiem, à R 


N 


To sa- 
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` Pierwszą wyniosłość Bałkanów od po- 
ładnie, stanowi łańcuch nie wielkich. 
wzgórzów., na których szczycie rożwiia 
się niezmierzona równina, dochódząca 
aż do wyższego gór rzędu. Nanićy roz- 
sypane są piękne wioski Bulgarów. Autor 
zachwycał się w, Byhi, gdzie przepędził 
noe ze swoim przewodnikiem Mustafa. 
»Poczciwi gospodarze nie mieli dragiey 
izby; zostaliśmy więc przypuszczeni do 
towarzystwa rodziny: 'Składali ią: czure 
badii, albo'gospodarz dom, tak nazwa: 
ny, ponieważ on rozdziela (zupę; Boba, 
toriest kobieta;. troie.dzieci., i dwoch pa- 
stuchów. Dom, iak wszystkie inne ze 
trzciny, tak niskie'miał Ściany, że tylko 


(7, w samyim środku stać mogłem „ pod:ścia— 
kowi Państwa Ottomańskiego może po—. 


mami zaś musiałem się rozciągać iak dłu- 
gi. Ale iednakże tarbudowa dość schlau- 
dnie wyglądała. < Przemieciono podłogę 
1;rozesłano dywanikiy komin: zaiaśniał 
mocnym ogniemya ia uyrzawszysię wśród 


; tych poczciwych ludzi, na widók ich do= 


brych i łagodnych. twarzy, żapomniać 
dem gdzie issten, zdawało mi się żem był 
w moim kmidji w własnym domu. 
Miasto Fivydhos; leżące u stop Bałkas 
nów, iest sławne z cieple” *Dr. Walsh 
mniema; iż właśnie przy tych: źródłach: 
Dary usz wystawił był: dwie koluniny, na 
pamiątkę swoićy wyprawy w te mieysca. 
Doktor zaś Clarke utrzymuie:z pewnością; 
że wynalazł ów Tearus pod zepsutem'na- 
zwiskiem Dearedera, wiBurgose Ale ias 
kikolwiek był klassyczny początek Hayd- 
hos, iest ta dziś, ze wszystkieh względów; 
miasto tureckie, miasto którego żwyczaie 
uarodowe dziwnie od nasżych się różnią» 
»Pu cyralik goli odsiebie; nasz prze- 
ciwnie do siebie. Tracz ciągnie: pile ku 
sobie, bo zęby ićy uarznięte są w środekż 
u nas podnosi iątzuiża, bo'zęby s8 gem: 
wnątrz, "Tam mularz, doi roboty usiaday. 
u nas stoląc pracuie.  Kopista pisze na 
dłoni i od ręki prawćy ku lewéys Ale: 


'nayosobliwsza różnica zachodzi w'stawia= 


niw domów. My z zaczynamy z dołu i 
idziemy do góry; przeciwnie w Haydhos, 
widzieliśmy pómieszkanie z drzewa, któ 
re Purcy zaczęli od góry, tak, że wyższe 


„piętra iuż były ukończone i zamieszka- 


tąd iest owym: ciemnym, 


> szezytów gór staréy Azyi.. 


ne, gdy tymczasem dół cały, jak słupki 
od latarni, przeglądał na wszystkie stro- 
ny.” PACZCE te iakkolwiek dźlwaczne, 
należą do cech charakteru tureckiego. — 
Już to cztery wieki minęły od przepra— 
wienia się tých ladów przez wały Hel- 
lespóńta i ‘przesiedlenia się z Azyi do Eu- 
ropy: ód: „ŚWegó czasu w ciągley zostaią 
sprzeczności z obyczaiami i zwyczaiami- 
Europeyczyków. Nie raz dosięgli Wie— 
dnia, <zaymuiąc. tym: sposobem. . średni: 
punkt chrżeściaństwa. A iednak gdy 
wszystkie otaczaiące icht narody, rozmai- 
temi stopniami posuwały się I posuwaią 
w udóskonałeniach; Turcy nie zrobili 
ani iedńnego kroku, i taki maią wstręt 
od naśladowania w czćimkolwiek .in-. 
mych narodów, że prawie każdy kto tylko 
chciał ŚWitówaGh, „poległ ofiarą SWO- 
iey lekkomyślności, „albo też. sami Tur= 
cy: ginęli opieraiąc się reformom. Z, bar- 
dzo malym wyjątkiem, mass ludu doó—. 
nieuglaska— 
ńym.,, upartym: ródzaiem, zbiegłyme ze 
Wszędzie ró- 
Znią się od' nas, w wielkich: i małych 
rzeczach ; nietylko. w literaturze i umie. 
iętnościach , ale nawet w tarciu drzewa 
i goleniu Wiocówe? 3 . 

Pośród Balkanów akad, liczne 
rożległe płaszczyzny , na: których -stoią 
wioski, pasą się trzody, zielenią się win- 
nice i złocą zboża. Płaszczyzny te, za- 
zwyczay. ścianami gór ogrodzone, przy- 
pominaią angielskiemu podróżnikowi o- 
wą szczęśliwą dolinę, którą imaginacya 
Johnsona wymyśliła w iego filozoficzney 
powieści o Rasselasie: 

Na pólnocnćy pochyło 
końcu iedney rowe a 


/ 


Ikanu, w 


rzą.. 


"gości, a i 
punktem gdzie się schodzą wszystkie dro=. 


Halen znaczy: trudne przeyście. Lans 
cuch ten,składa się ze wzgórzów , która 
coraz wzrastają i nieznacznie ` podnoszą 
się do ogromney wysokości. Ciągną się 
wzdłuż horyzontu, podobne do obszer- 


'nego muru, który po stopniach wiedzie 


w obłoki. Mitologia staroźytnych po— 
daie, że Typhon obrał sobie ich szczyt 
iako punkt naybliższy niebios: i ztąd 
tó; powiadaią, nazwisko Hemu; od Æi- 
ma krwi; brwi buntowniką straconego 
na tę ziemię, z który Się wdzierał do 
Olimpu. 
mił ang: blisko 500; od zatoki Wene— 
ckiey do- Czarnego. morza. Ze wzgó-- 
rzami po obu stronach mogą mieć szes 
rokości do 100: mil; łańcuch iednak 
naywyższy nie 20 się wszerz nad: 
25 do mil 30: 

W bliskośei Szumii „ góry wznoszą się 
w amfiteatr, u podnóża którego rozle= 
gła równina rozciąga się na półnoe do 
Dubaiu, i na w schód do Czarnego mo» 
A tak, od Dunaiu' do” Konstanty 
nopola, dna: tylko I ta sama: ciągnie 
się równina; na nićy zaś. Balkany się 
wznoszą. Szumila,. gdzie są naylepsi w 
całćy Purcyi kotlarze i blacharze „ „ma 
6,000. ludności ; dzieli. się na miasto 
wyższe i niźsze,, z których pierwsze zaye 
muią Turcy, drugie zaś, żydzi,, Ormianie 
i Grecy. Warownie skladaią się z wa- 


łów ziemnych i murów z cegły, naie- 


żoņnych .straźnicami mocnćy budowy, 
mogącemi objąć po 8 do 10 tofekdzich 
czyli muszkieterów. Malą trzy mile dłue 
milę szerokości. - Szumla iest 


gi do twierdz nad Dunaiem.. 

Oto są ogólne uwagi autora: nad sta= 
nem Poństwa Odmanskiego: 2 Jużem 
był przebył trzysta mil w państwie Tu= 
reckhiem, od ich stolicy aż do- ostataie= 
go miasta ich w. Europie. Widząc tę; 
rozleglość: ziemi, 'urodzayność gruntówy, 


` > 


Góry te ciągną się wzdluź na ' 


bbfitość bydła i zboża; łatwość z iaką 
ie w dwóynasób pomnożyć można, wi- 
dząc wielkie miasta, Adryanópol, Szumlę, 
~ Ruszczuk, mnóstwo wiosek rożruconych 
po kraiu; gdym się zastanowił, że rząd, 
despotyczny ma włądzę samowładną nad 
temi wszystkiemi korzyściami, że «może 
podług woli niemi kierować i pomna- 


Żać ie o tyle, o ile ma się podoba, i 


Że to iest tylko małą cząstką ogromne- 
go państwa, rozciązaiącego się w trzech 
ezęściach świata, zdawało mi się, Że 
państwo tureckie iest lwem uśpionym, 
który obudziwszy się pokona swoich 
przeciwników. ` Lecz gdy z drugićy stro» 
ny zastanowiłem się nad sianem tego pię- 
'knego kraiu, gdym uyrzaľ zaniedbane źró- 
dla iego potegi, nieuprawne i spastoszone 
pola , miasta: w gruzach, ludność zmniey+ 
szalącą się, a nietylko ślady przemysłu 
ludzkiego, ale nawet ślady Życia znika 
iące codziennie; nakoniec gdym widział 
wszystkie kraie sąsiednie; czyniące po- 
stęp w sztukach pięknych i cywilizacyi, 
a Turków Europeyskich stoiących na 
iednóm mieyscu, różniących się tém tyl- 
ko od swoich przodków Azyatyckich, 
Że są pozbawieni tey dzikićy dziełności, 
która tamtych na przód pędziła; gdym to 
wszystko widział, wniósłem, że lew tū- 


recki nie iest uśpiony, lecz umieraiący, 


i że po kilku okropaych konwulszach, 
iuż nie powstanie. 

Naybardzićy uderza podróżuiącego 
w Turcyi, wyludnienie kraiu. Zwaliska 
w mieysca wsiy odlogi w mieyśscu upra- 
wney roli; -eo krok napotyka, i żadna 


Żyiąca istota nie ożywia tćy pustyni. — 


Ten upadek nie tyle daie się spostrze- 
gać w wielkich miastach, chociaż te sar 
me powody działają mioże ieszcze sil- 
nićy. Od dwudziestu lai, Konstantyno=_ 
pol utracił polowe ludności. Trzy krwa» 
we zaburzenia zaszłe w przeciągu osie- 
mnastu miesięcy, zgładziły dwóch Sul+ 
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„tanów i okolo trzydziestu tysięcy mias 
szkańców, Po nich-nastąpito „powietrze, 
które w r, 1812 wygubilo -podlag ie- 
dnych dwakroć sto tysięcy ludzi, a pa: 
dlug innych trzykroć sto tysięcy,  Wia, 
domo iest,. że podczas tey klęski, tysiąć 
trupów codziennie wyważono przez brą. 
mę Kapayfi, 

Ludność Panaru i kilku innych okres 
gów, wynosiła czterdzieści tysięcy Gre- 
ków, śmierć i ucieczka zmnieyszyły ią 
o połowę, W r, 1826 podczas zniesie- 
nia ianczarów, zamordowano trzydzieści 
tysięcy ludzi. Jeżli dodamy do przy= 
padkowych zdarzeń, częste pożary, z któ. 
rych dwa wybuchły podezas mego po- 
bytu. w Konstantynopolu, i zniszczyły 
piętnaście tysięcy domów; woyny z Ros» 
syanami i z Grekami, które zmuszały ich 
do ustawnych zaciągów pomiędzy iancza” 
rami stolicy; można powiedzieć, żę w 
przeciągu- dwudziestu lat, trzy do czte= 
rech kroć sto tysięcy ludzi wyginęło 
w mieście, przez pożar, powietrze i Woy» 
nę domową. Turcy lubo z natary silni 
A czerstwi, oddaią się nalogom wstrzy» 


„muiącym pomnażanie się ludności; ich 


Życie bez ruchu, wielożeństwo , nieus 
miarkowane używanie opium, kawy, ta. 
baki iinne nadużycia, tamuią rozkrzer 
wienie się ludności do tego stopnia ,. że 
liczba rodzących się, iedynie tylko wy» 
równywa liczbie umieraiących i nie może 
zastąpić niespodziewanćy straty, 

Kraie okoliczne muszą więc dostawiać 
mieszkańców dla zaludnienia miasta, a 
mimo tego .znayduią «się w niem okręgi 
prawie puste, Przypuszczaiąc, że te przy- 
czyny mniey więcey działają w każdey 
części państwa tureckiego; bez przesady 


e 4 . + c 2 10 PEP é, 
mozna powiedzieć, że śmiertelność. iest 
„daleko większa iak w innych kraiach,— - 


Tym to spos 
PO 


bem ? „dary dobroczynney 
natury, bezużyt 


eczne są dla tego narodu, 


Nadaremuie Bóg ogłosił swoie wieczne 
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prawo: »Rośniycie i SE OM sie” 
nadaremnie obdarzył ich pięknym kra- 
jem, urodzayńą ziemią i lagodnem po- 
P ich przewrotne skłonności, ich 
uporczywość, niszczą dary Opatrzności, 
Codziennie zacieraią się ślady Życia w 
naypięknieyszćy części Europy, a rodzay 
ludzki zagrożony iest<zagubą na ziemi, 
mogącćy wyżywić iak naywiększą ludność, 
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, TI, 
"Noe 


Przebiegłóm Norwegią, Czechy, Wegry; 


niebezpieczną, 


zwiedzitem niegościnne brzegi morza Sród- 
ziemnego; nie napadli mnie nigdzie rozbóy. 


nicy, ani niedźwiedzie; nie rozbilem się na 


morzu, nie schwycili mnie Korsarze; slo- 


wem nie byłem wystawiony na owetysiąę . 


iiedno niebezpieczeństw, rzeczywistych 
czy uroionych, opisywanych przez wę: 
drowców, którzy - pierwszy raz przedsię» 
wzięli dalekie podroże, Więc nikt nie po” 
da w wątpliwość zdarzenia kióre opowiemi 
niktnie uwierzy, Żem goułożył dla powię: 
kszenia dziennika moićy podróży. i zawie» 
dzenia dobrćy wiary taskawych 


czytelni: 
ków.. i 


Ci ktoray awie Jal brzegi Adygi, wiedzą, 


Že o póltory mili niżćy. Rovigo, wpośród. 


kanalu, leżą dwie maže wysepki, około któ: 
rych woda pospolicie na stopę tylko głębo- 
ka; aci którzy nigdy. nie opuścili swoiego 
zacisza czytali lub 
nia, 


słysze bez, wątpie- 
że Adyga podpada nagłym i czę- 
stym wylewom, ato z przyczyny poto- 
ków zgór spadaiących ; które znmaydzwyż 
czayną szybkością, wzbieraią i opadają. 

Pewnego wieczora w N liu, przybyłem na 


przeciwko fednóg a z tych e 


nayprzyiemaiey - 


echo Alp południowych. 
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płynęła spokoynie 
piaszczystym korytem, wyspa odległa mo» 
Że na 40 prętów od brzegu, 


czysta iak kryształ , 


na Roa się 
znaydowałem, pociągała maile swoią zieloe 
nością i wielkiem mnóstwem hiacyatów, 
które ze wszystkich kwiatów sżczególniey 
Jubię. Trzy lub cztery drzewa wznosiły 
sięi brzegi schylone ku wodzie nie wiele 
miały gałęzi, Po utrudzaiącéy podróży, 
się w 
wolny, pos 
J tak zro* 
Woda nie byla glębsza nad dwie 


iest ochłodzić 
rzece, a ponieważ mialem czas 

stanowilem udać się na wyspę. 
bilem, 
stopy, awyspa obeymówala wszelkie te 
przyiemności, iakich się spodziewalem. — 


Uwiwszy bukiet zhiacyntów, położyłem 


$u 


się na murawie imarzylem sobie opyczy» 


Źmie. i przeszłości ,. a woń kwiatów co 
raz silniéy obudzałą we 
mnienia: 
*Leżałem tak może zkwadrans zapomniae 
wszy o czasie i mieyscu, w tćm 
derzył ucho moie 


znagła us 
huk odlegly i stawał 
się co raz mocnieyszy, i 
iest odgłos grzmotu powtarzany przez 
-Lecz wkrótce 


huk zdawał się podobnym do szumu roze 


hukanego morza, a ponieważ się coraz bara, 


dziey zbliżał, zerwałem się nagle. 
Boże! cóż spostrzegłem ? 


Wielki 
O kilkaset prea 


- tów, batwan czarnży wody płynął z nie- 
Nie bylo 


iuż żalewała “ 


poiętą szybkością i szumem. 
chwili do stracenia; woda 
wyspę, a niepodobna było dostać się na 
brzeg z powodu gwałtownego pędu potoku, 
Wdrapalem się na naywyższe drzewo, Wzno» 
szące się przynaymnićy na 10 stóp nad po- 
wierzchnią wyspy, kiedy ią bałwany załały. 
W miarę iak się zbliżały, gwałtowność ich 


mnię te wspo. 


Fozumialem żeto - 


powiększała się, myślałem Że wzruszą wy- 
spę Z samych iey posad, Nie miałem nae. 
dziei, ażeby drzewo moie mogło: sięoprzeć: 
gwaltowności potoku.. Jednakże: woda do.: 


szła aż domnie, a dczewo pozostało nie- ' 


wzruszone; wyspa i wszystko. na niey zni» 
kto; widziałem pod moiemi nogami balwa- 


ńy wody, unoszące gałęzie, rośliny,. szczątki 


mostów. rozmaite sprzęty i zwierzęta.. 

Co do mnie, pierwsze niebezpieczeństwo: 
grożące. mojemu: Życiu: przeszło; lecz chwia. 
la uwagi, ieden rzut oka, przekonywały 
mnie, że się: leszcze nie mogę cieszyć.. Lubo: 
potok miał tylko 50: prętów szerokości, 
płynął atoli tak szybko, Że niepodobna: 
było przeprawić się przez niego.. 
wsze uderzenie nie wzruszyło. moiego drze. 
Woda 
coraz przybierała,bo widziałem, że ustawnie- 


wa, ale drugie mogło ie obalić. 


zmnieyszala się przestrzeń pomiędzy mną a 
nią; byłem tylko: naąd' cztery: stopy nad ićy- 
powierzchnią; pozostawały mi dwa spo. 
soby ratunku, chociaż bez wątpienia sla- 
be. Mógł ktoś z mieszkańców przed. na. 
deyściem nocy: zobaczyć mnie w takiem 
położeniu i dopomódz mi; albo też rzeka 
mogla iuż nie, przybierać i wrócić n nagle 
do swego łożyska. Pierwszy z tych. spo» 
sobów. nie był wcale do prawdy. podobay, 


ponieważ ta część okoliży nie iest ladna; 


Gościniec nie dochodzi do: rzeki, a kanat 
od wyspy; aż da brzegu, przedstawiał po- 
wierzchnię: szeroką: do, 400'.prętów i mógh 
mieć głębokości 6 lub. 7 stop, Cordo: 
drugiego środka ocalenia, który: polegał 
na opadnięcin wody, nie było, Żadnego. 
podobieństwa, ażeby to nastąpiła przed, 
NOCĄ... , 


Pier: 


W takim to stanie okropnym przeka. 
dziłem. wieczór. 


c 


Nikt się nie- pokazał na 
brzegu: a rzeka co raz się bardzióy wzdy-. 
mała. Niebo zaciemnione chmurami przys: 
bierało groźną postać; rzeka co raz gwal- 
towniéy. plyrnęła, a szczątki które unósi- 
fa, przypominły mi co chwilo, że drzewo. 
któremu los. powierzyłem moglo się: zla» 
mać. Dwa koryta. przemienily się w oba. 
szerne iezior o, które slońce czerwone iak. 

krew. oświecaľo ostatniemi promieńmi. Nae 

koniec zapadła noc nayokropnieysza dlw 

mnie.. 


« 


Zdawało: mi się, Że potok. unosi: 
wyspę: i że mnie bałwany poch toną. Wye. 


'obraźnia moia zaczęła się. bląkać, rozdar=. 


łem chustkę na. kilka: kawałków i poprzý= 
więzywałem. się niemi do. drzewa.. Rozu-- 
miałem, Že- mię żo: zabezpieczy od upadki. 

chociażby m zasnął. Tey nocy ścigały mnie: ~ 
naydziksze widma; raz wysiawialem. sobie: 

Że wyspa pływa "po: wodzie, drugi raz, 
Że się obraca wokoło lub, że potok wstecz. 
płynie. Zdawało mi się, że czarne widma: 
rolbrzymie postacie zbliżają się do mnie: 
i rzucałlem się aby się: zniemi nie spotkać: 
Po chwili wystawialem: sobie, że cudowna: 
istota: wychodzi z łona wody i chce mnie- 
wciągnąć w przepaść, Już krzyki- prze». 
raźliwe mięszały się z szumem potoku; lecz: 
znowu nienie słyszałem; natenczas byłem: 
przekonany, że kanał osschl i że mogłem 
bezpiecznie opuścić movie drzewo.  Zasyż. 
piałem chwilami, lecz. przebudzałem się 
natychmist tak nagle, żebym był spadł: 
niezawodnie, gdybym nie był przywią:. 
zany. SER St 
Tak to przepądziłem noc pod ciemnómi 


od nogami potok, któres- 
URZ po % 


X PATEN 
niebem, maiąt 


$o wody burzliwe okropny sium wyda. 
wały, Szczęściem powietrze było cieple 
1 zimno mi nie dokuczało. 
zž trwałości moićy podpory, a chociaż móy 
Wos ieszcże był nie pevnym, nie tracilem 
odwagi i nadziei. Około świtu potok zmiey» 
szal się, i bylem że tak powiem przeko- 
nany, że wody opadaią. Rozpożnawalem 
iak przeze mgłę, Że drzewa po brzegach 
przybierają zwykłą postać. Nakoniec pier: 
wsze protienie dnia położydy kres moie- 
mu „udręczeniu, Rzeka opadła przynay- 
mhiey na trzy stopy. 
wawszy się z rusztowania, z większą rado. 
ścią nie widziałby spedaiących z niego kay- 


Zbrodniarz wyr- 


dan, iaką ia czułem „odwiązniąc się ód drze 
wa. 'Brnąłem Ww wodzie aŻ po kolana aby 
dostać się na suche mieyscć, tam położy. 
dem się mocno: snem ziiużony i dzięko- 


*alem Opatrzności, że mnie wyrwała z 


tik wielkiego niebezpieczeństwa. 

Wody opadały coraz bardziey:  Wkrót: 
ce cala wyspa oschła, a rzeka weszla w 
Zwykle Koryto: Wszelako potok. był ie- 
fźcze zbyt gwałtowny i glęboki, ażebym 
śmiał mysleć o przeprawie, tám bardziey 
Żem był głodem „osłabiony, gdyż przez 
Po. 
nieważ zapomniałem nakręcić zegarka, więć 
niewiedzialem, która byla godzina; lecz 
Pó wysokości słońca wniosłem,, że było 
południe; wody tak opadły, Że za'2 lub 
3 godziny mogłem się spodziewać zupełz 
nego oswobodzenia. Około trzeciey po polus 
dniu- wszedłem do rzeki nie glębszey wów- 
czas'nad cztery stopy. Dostalem. się szczę. 
*Śliwie na brzeg chociaż chwiejącym Się kro» ` 
kiem. Trzyniałem w ręka bukiet biacyn: 
tów, które: narwałem I na. wyspie. Ususzy- 


12 godzina nie w "ustach nie miałem. 


 Cieszyłem się 


t 


fem kilka z nich i noszę ie ciągle przy 
sobie. Przebiegaiąc pola i bory, ile razy ~ 
poczuię zapach tych 3 kwiatów, tyle raży 
doznaię owych wzruszeń, których dozna: - 
wałem widząc zbliżaiący się potok , lecz 
iakkolwiek okropnćm iest to zdarzenie „wspo. 
mnienie iego nie iest pozbawione. pewnego 
wdzięku. Często podnoszę papier pod który m 
leżą te zżółkte hiacynty i spoglądając na ` 
nie, mimowolnie powtarzam; Žem: ie drogo 
okupił. 


y POP DF 


TT 
MIŁOŚĆ OYCO WSKA 
Wyiątek- z Dzieła 


Tizyologia Namiętności pr zez doktora Aluber LE 
Miłość oycowska iest zarazem i uczu- 
ciem, naygodnieyszćm wspanialego serca i 
naysłodszą uciechą czułego czlowieka. Po; 
„ciesza nas, gdy się starzejemy; wskaztie 
nam pewien rodzay nieśmiertelności na tey 
ziemi, gdżie wszystko przed nami uchodzi. 
Qyciec mniema, że się odradza w dzieciach, 
i nietyleuważa ich za dziedziców „ako raczóy 
za przedłużycieli iegodstnienia. * 

Coi „dego iest u ludzia ińńego u zwier Ją 
mówi dobry Plutarch: Róże masz stós 
pnhiami wzrasta a roztropnóść iest ciągiem 
ćwiczeniem i naszego Życia, Wiele więc na 
tem zależy aby miłość oycowska była trwa- 
łem ueżuciem. Qysieć powinien prowadzić 
swoie dźieci aż do ostatniky chwili życia, 
powinien uczynić ie godnemi ciała: towarzy- 
skiego dla którego: są utworzone. ŻY cie na. 
czelnika rodziny tyle: trosk napełnia, 2 że 
podobne iest do powółania z którego ńale- 
ży zdawać: spriwę ludziom, w miarę iak go 
dopelniamy, (Bogu'a kiedy- ie skończym. 
Natura chciała oprócz: tego, ażeby rodzice 
wielkićy doznawak | radości,widząc pomyśl. 


ść 


= żgó ta 


N 


ne powódzenie istot przez siebie spłodzo- 
nych i pówną czuli chlubę iak pociechę: 
Z Oycowskiéy milości pochodzi więc 
pewien rodzay władzy, :maiącéy za pode 
stawę i cej, szczęście tych którzy ićy po- 
dlegaią. "Ten kto nie.czuie tey prawdy, ni- 
gdy nie będzie godnym piastowania tćy 
słodkićy władzy ustanowionćy.przez natu 
rę; władzy w którey rozkazniący szczęśli. 
wym iest iedynćm szczęściem tych, którzy 


„mu są posluszni, w którćy zbytek lagodno» 
* ści niebezpiecznieyszym iest aniżeli zbytek 


eurowości,w kiórey władza naczelnika znaya 
duie w sercu własnćm tamę niedozwalaią. 
cą nadużyć. PA 

Władza rodzicielska iest ńaypierwszą 
którą czlowiek od przyrodzenia otrzymał 
zachowuie w pewnym względzie obyczaie 
rodzinne. 


Władza ta iednakże powinna bydź u- 


miarkowaną podlag lat i postępu rozumu 
‘w dzieciach, „a tym samem staie się mniey po“ 


trzebna, w miarę; jak dzieci pozndią swoie 
moralne obowiązki. 

Aby przekonać się o obowiązkach oyców, 
potrzeba tylko roztrząsnąć stan niewiado» 


mości, w którćm się znayduie czlowiek ~. 


przychodząc na świat. Tysiącem błędów 


okupi „małą cząstkę mądrości, 


Powściągać skłonności do zlego, wyko. 


'. rzeniać występki, dozierać czynności, pro» 


stować mowę, oczyszczać żądze, kierować 
usilowania, uszlachetniać sposób myślenia: 
oto są obowiązki serca oycowskiego. Póe 
między członkami rodziny żaden nie ma 
tak obszernych powinności; oyciec iest zaa 
razem przewodnikiem, podporą, sędzią i 
doradzcą dzieci. W porządku towarżyskim;, 
podobnego rodzaiu starannia naybardzićy 


"zę wszystkich zapełniają życie, 


Dzicy, podług trafnćy i glębokiey uwas 
gi Pana Bonald istnieią sameri wspomnie- 
niami swojemi, malem obdarzonych przewi« 
dywaniem, zdaie się, Że ich tylk o wzrusza wia 
dok 6ycówskich popiołów. Lecz wykształ: 
ceni ludzie, zaymuią się iedynie dziećmi 
śwoiemi; lękaią się tylko `o ich przyszłość: 
skłonność taumysłu, przydaje ten głębo« 
ki pisarz, iest zarazem przyczyną i skutkiem 
ciaglego. odrętwienia iednych, ciągłego 
postępu drugich, 

Szczęście oyców iest zapewne bardzićy 
ukryte, aniżeli szczęście matek, ponieważ 
poruszenia ich duszy, są bardzióy wstrzy» 
mywane;lecz mimo tego doznaią niewymo» 
wnego szczęścia w dopełnianiu powołania 
swòiego: Tem mocnićy oyciec.przywiązuie 
się do dzieci, im więcćy im dobrego wy- 
świadczył,miłośćiego wzrasta razem z po= 
myślaym skutkiem iego pracy.Przychodzi 
iednakże chwila, w któróy zdaie się, że 
się kończy szczęście oycowskie. Za kilka 
godzin szczęścia, za kilka lat chlubnego 
zadowolenia, iakiż go smutek czeka; gdy 
zawolaią iego syna na obronę oyczyzny , 


albo córkę do ślubów małżeńskich! gdy 


izby iego doma nagle będą puste! gdysam 
zostanie że swoią starą towarzyszką pod 
dachem, gdzie swoie dzieci wychował! 
Jest ieduakże smutnieysza ieszcze la 0» 
koliczność, kiedy w brew zwyczaynemu 
biegowi rzeczy: ludzkich, nasze dzieci 
wyprzedzaią nas do grobu, gdy Opstrza 
ność nagle wysttsza żrzódlo naystodszych 
uciech naszych. (Cóż może bydź boleśm 
nieyszego dlaczłowieka, nad to, gdy wi- ` 
dzi iak gasnie iego pókolenie, gdy wlecze 
stroskane dni przez klęski niewynagrodzos 


ne. —= Qyciec pozbawiony potomstwa, . 


iest iak drzewo którego gałęzie piorun 
spalił i które-od korzenia usycha. == Nie 
posiadać nie na ziemi coby kochać może 
na, budzić się i zasypiać beż ńadziei y sass 
memu dźwigać ciężar starości, nie iest to 
żyć lecż istnieć nieczuiąc Życia, 


y 
ra 


